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Od Administracyi "Tygodnia". 
ł1praszHjąc o przy~pielilzenie nadsyłki prennmeraty tych z naszych a­

_.DeDt~w.którzy dotądjeszczejej ule nadesłali a życz~sobje nadu] preuo­
.. ero wać nasze pismo - objaśuiamy, źe przedpłata wyuol!łi, jak Zlłwsze, 
rh. 1 kop. 20 kwart.alnle z przesyłką pocztową l kosztami ekliipedycyi i 
ie tylko ZHrz,dowi Stowarzytlzenia Rolniczel;o-który Odrlłzn płaci nam 
.a więk~zą Uość prenumeratorów l uwalnia nas od drobiazgowych z nimi 
rachunków-odstępujemy pewien procent. 

5&_ 

Łaźnia i Dom 
do sprzedania w każdym czasie. Wiadomość w Re-
dakcyi ~Tygodnia". (2-1) 
&!2L __ 

wkraczamy w nowe stulecie, które oby 
się okazało szczęśliwszem od ubiegłego. 

Redaktor Mirosław Dobrzań.ski. 

-_.~._-

Nieco światła. 

Z rozpoczęciem się nowego wieku Znakomity Sehii.ffle doskonale scharakte-
w kroczył "Tydzieli" w 29 rok swego ryzował różnego rodzaj u współki: 
istnienia; lat zaś 23 pozostaje stale pod Stowarzyszenie współdzielcze-powiada-
obecnem kierownictwem. ma w sobie coś demokratycznego; współka 

. . '. zbiorowa posiada coś arystokratycznego; 
• Dla kIelującego pIsmem stanowc~o przedsiębiorstwo prywatne przypomina u-

dostateczny to okres czasu do nabyCIa strój . monarchiczny; towarzystwo zaś akcyj­
lf8zechstrouneg·o doświadczenia, zrozu- ne porównaóby można do biurokratycznego 
~ienja wartości i wymaga!'l czy tają- konstytucyjonalizmu pozomego. 
cego ogółu oraz ogarnięcia rzutem oka I I l"Zeczywiście-mó~i "Gon. Ha~dlow!!", 
całokształtu potrzeb miejscowych któ- zkąd artykuł ten czerpIemy-wszelkIe obJa-

h . . . 'b ć wy zewnętrzne działalności towarzystw ak-
ryc. pISm? l~a.sze ":Iemym powmno ~ cyjnycb pozomie tylko są tem, czem być 
odblcle~; Jesh poml~o to wszystk?, me powinny; rzeczywistość jest zupełnie inną. 
zawsze Jest ono dosć dokładnym I dość Władza akcyjonaryjuszów oraz ich decydu­
szczegółowym tych potrzeb obrazem, jąca wię,kszość, są tylko poz?r~e. Legalność 
to już nie nasza wina ale jak zwykle prot~kó~ow ogolnych zebran Jes~ ~oz?rną· 
b k l · .. ' 'ł ; RewIzYJe dokonywane przez komIsYle l ze­

ra u IczmeJszego '~s~o pracowmctwa, stawiane przez nich protokóły są pozorne. 
braku pomocy ludZI sWlatłych. Historyja zaś towarzystw akcyjnych prze-
. . . . . . - • . . . . . . . . konywa, że bywały i pozorne bilansy i po-

Co do naszych zasad-te od lat 29 zorue dywidendy. 
dobrze są znane czytającemu ogółowi: Jakże surowem i nieubłaganem będzie 
nie · ścierpimy nigdy żadnego podpo- musiało być nowe prawo akcyjne, aieby 
rządkowywania interesów jednej klasy wszystko to, co dotychczas jest pozomem, 

stało się rzeczywistem. Jakkolwiek młode 
społecznej interesom drugiej klasy; są dzieje towarzystwakcyjnyeh, jakże bo-
wszyscy bowiem na tej ziemi zrodze- gatym i obciążającym jest materyjał fakt y­
ni mają równe do życia i szczęścia czny, podający ich wartość społeczną w 
prawo, wszyscy też powinni nawzajem wątpliwość. I tak naprzykład: z 7056 to­
uwzględniać się, pomagać sobie i czy- warzystw akcyjnych, zaregestrowanych w 

Anglii od 1856 do 1868 r., zbankl"utowało 
nić jedni na rzecz drugich pewne z in- 4082, a zatem w ciągu zaledwie 12 lat 
t~resów swych ustępstwa. ubyło 2974 towarzystw! Wiadomo zresztą 

Z takiego zapatrywania wynika na- powszechnie, 7.e nie było krachu lub prze­
sza bezstronność: brzydzimy się pochleb- silenia bez potężnego udziału towarzystw 

akcyjnych. Wobec zatem dziejowego aktu 
stwem, reklamą, cenimy natomiast pra- oskarżenia, jakże ciężkiem jest zadanie 
wdę i cichą pracę; nic nas bardziej nie współczesnego pr~wodawcy? 
razi nad samolubstwo, zarozumiałość Czyż można takim towarzystwom nadać 
i niech~ć wzajemną jednostek i całych swobodę i zwolnić z koncesyi rządowej? 
klas społecznych, oraz płynącą z tych Dlatego też nie łatwem było zadanie komi­
wad nadczułość na wszelką krytykę, syi, utworzonej w celu zbadania: "Czy u-

trzymywać nadal system koncesyjny, czy 
W umiłowaniu dobra ogólnego swe źró- też zaprowad~ić system l.egestrowy." 

dło mającą· Zastanówmy się nad tern i dwoma syste-
Prawda i społeczny obowiązek-to mami. 

nasze drogi wytyczne! Z tem hasłem System koncesyjny wymaga przedewszy-

litkiem, ażeby o pożyteczności przed~iębio~­
stwa władze miejscowe wydały sWOJą Opl­

niję; następnie-ażeby ustawa zatwierdzoną 
była przez rząd, a zredagowaną została na 
podstawie ustawy normalnej, jeżeli ta istnie­
je; nareszcie - ażeby delegacyja rządowa 
sprawdzała majątek spółki i autentyczność 
przedsiębiorstwa. Z tego widzimy, ze kon­
trola rządu ogranicza się tylko na załoź?­
niu towarzystwa akcyjnego; a jednak naJ­
ważniejszą i naj pożyteczniejszą byłaby kon­
trola podczas funkcyjonowania towarzyst.wa, 
Jest to ujemna strona systemu konceSYJne­
go, którą czemprędzej naprawić trzeba. 

System t"egesi,'owy poprzestaj e na złożeuiu 
w regestraturze kontraktu współki i ,":,nie­
sieniu tegoż do regestru przez sęd.zIego. 
Sędzia jest wprawdzie obowiąza ny spr~w­
dzać autentyczność i legalność przedsiębIOr­
stwa, ale obowiązek ten bywał zawsze mar­
twą literą. Najobrzydliwsze oszustwa były 
zawsze ną)eżycie zaregestrowane. Krom­
ki regestratur europejakich mieszczą w so­
bie wiecej szelmostwa, niżeli niejeden dom 
kamy, • tylko że tam oszuści bywali. w zło­
cie, zamiast w kajdanach. Wprawdt.le kon­
trahenci aktu współkowego, złożonego w 
regest.raturze, są odpowiedzialni za treść aktu 
i za działania współki, ale odpowiedzialność 
ta okazała się w praktyce czczą fikcyją. Za­
prowadzona w niektórych kl"lljach cenzUl:a 
komitetów giełdowych również okazała SIę 
szopką, czczą fvrmalnością bez znaczenia; 
wiemy przecież, że wszystkie prawie akcyje 
grynderskie w 1873 r. były notowane na 
cedule ·giełdy wiedeńskiej. Historyja kra:­
chów i przesileń Mstal·cza już dzisiaj ty­
le cennego ma.teryjału, Że o wartości syste­
mu regestrowego dwóch zdań by.ć nie mo; 
że. To właśnie zmusiło rząd angielski w ru­
ku 171.9 do wydania znanego "Bubles-act'u". 
Jakkolwiek akt ten nległ · zawieszeniu w 
roku 1856, to przeciei zasadnicze jego wy­
magania zostały wprowadzone do Registra­
tion office oj Joint-Stock- Compagnies. 

Szkodliwość systemu regestrowego · po­
twierdza również historyja towarzystw ak­
cyjnych we Francyi i w Niemczech. We 
Fl'ancyi do roku 1067, a w Niemczech do 
roku 1870 istnia.ł system koncesyj ny i do­
brze się działo; zniesienie tego systemu 
ułatwiło potwol"lle oszustwa grynderskie, 
ktÓl"e jeszcze w pamięci współczesnych 
pozostały. 

Przeciwnicy systemu koncesyjnego wska­
zują zwykle na Austryję, gdzie pomimo 
systemu . koncesyjnego, bywały najot>rzyd­
liwsze oszustwa akcyjne. Tak-prawda; ale 
też tylko jedna Austt·yja stanowi wyjątek 
pod tym względem. W Austryi odnośne 
prawa przez same władze traktowane by­
ły z hezpl'zykładnem lekceważeniem. Neu­
wirth wspomina w dziele swem SpekltZa­
tt"onskrisis! że w Austryi naj obrzydliwsze 
manipulacyj e odbywały się w obecności ko­
misarza rządowego, a redagowanie nakaza­
nych przez rząd dokumentów piśmiennych 
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było czczą komedyją, AustrYJa stanowi I rozwoju, nie jest krajem. tylko czę~cią świata. zaofiarowania, rynki przywozowe dyktują ceny. 
anomaliję, Anstl'yja uie możc zmicnić prze- aby zrozumieć sln~tki takiego uk~adu. qgro- Przeriwnicy taryf różniczkowych są prze­
konań ogółn o wartości systemu koncesyj- mne przestrzf'ui(' ~rodka i poludllla ROSyl Eu- konania, że na rynku przywozowym ceny nie 

N ' 'k . 1., , , t ,1\ I·O j)e.J·"kir,J· aż Iwd krawc.,dzir· Lralu zaleg'a.)·i' mo!!'ą b\"(~ na llłuższą met" niższe od eon dZI'ol-nego. aJ Wlę sze llleuezpJeczens wo u a spo- ~.'~ u J 't 

łeczeństwa tkwi w samem zalcżeniu towa- bujne rzaJ'lloziemy, wrdająre z łatwm1cią obfite nicy Ilajtanicj produkującej, łącznie z koszta­
plony ozimej i jarpj pszenic)'. Kn północy, po- mi przewozu. Gdyż oczywiście. gdyby ta dziel-

l'zystwa akcyjncgo; również kontrola l'zą- CZ)'llaJ',.,.C (lU l~olesl'a '(v()I','l'l."lcl'e:::o l' lIalc.)· 1'(I"lC, 11'C l'e lilO l' l c· '. l I I t' , • n ,T .,_:~. l a 1 l g a 7,ap 'a te w asnyc l (Osz OW wy-
dowa ,v samym jedynie peryjodzie organi. przez Hmo]elulk, Kaługę i otoczcni(\ l\lor;kwy, twórczych, musiałaby zamknąó produkcyję, 
zacyjnym jest lliedostateczną: ciągną Ri~ grunty roraz slahszr. pORiadająec Powolać Rię można na Hwiac1octwo profe. Dra 

I. Założyciele powinni przynajmuiej przcz klinult Oiltrzejszy i pl'zewagQ lasów. Skutkiem d-l'a l\Iarl'c!;:ora, którr pourzaR wystawy Chi­
lat kilka być , odpowiedzialni cywiluie i tego, jednI' dzielnice olLrzymiego palltlt,,'a pro- cagoskiej widział w A.meryce Północnej mnó­
kryminalnie za 1ło wynikle 'l przestępstw c1ukuj'i zboża ]lo llad potrzebę i w)"Yozić je i'Jtwo ferm porzuconych, zamiast których 
dokonanycb przy założeniu towarzystwa. muszą koniecznie, Inne. muiej szrzQśliwie Il- przybierają si\, grunty dzipwicze, o t:U'lSZOj 

II. Odpowiedzialność rad, zarządów i posażollc w grunty urodzajU('. a w znacznej produkcyi. 
dyrekcyj pCJwinna być osobistą i solidarną. czę~ci siluie zaludnione, nic wystarczają same NajwiQkszc rynki wszechświatowe, jak np. 

sobie i muszą posiłkowa.ć się zbożem z innych londYlIski, dokąd zbożc zdąża zo wszystkich 
III. Akcyje powinny być wysokiej war- dzielnic. Bardzo jcst zrozumiałem. że kORzt)' sh'on świata. dyktują istotnic ceny w chwilach 

toś ci nominalnej, ollpowiednio do wysoko- produkcyi idą w odwrotnym stosunku do mo- górująrego zaofiarowania-ale z tcm ogranicze­
ści kapitału akcyjnego, i JJie na okaziciela, c1zajności gruutów; z tego powodu są mniejsze niem, Żl l mając mnóstwo punktów, zkąd otrzy­
lecz imicnne. Im niższa warto~ć llominalna w p;ubernijach stepowych i pollltlniowo-wschod- mują zboze, rządzą się ceną najtai\szego ryll­
akcyj, tera większe uiebezpieczeństwo dla nich, wyższe w dzielnicach przywozowych. a ku wywozowego i mocno obniżają cenę, skoro 
średnich i niższych warstw społeczeństwa. w Królestwie Poiskiem dla, względów. o któ- tylko otrzymują wiadomość o naładowaniu 

Akcyje imienne dadzą gwaran~yję, że rych wspomnę później-najwyższe, zboża w Argentynie. gdzie wobec spadku wa-
tworzą je tlami przedsiębiorcy dla przedsię- Ccna zboża w warunkach normainyrh po- luty , c.eny obliczonc na złoto są najniższe. Ob­
biorstwa, nie zaś dla ażiotażu, i że 2.kcy- winnaby wystarczae przynajmniej na pokrycie uiżenic ceny w Londynie oddzialywa na ob-

kosztów produkcyj, Lecz skoro do dzielnicy, !liżenie reu wywozowych wszechświatowych. 
jonaryjusze istotnie kontrolować będą przed- gdzie koszty te są \\'ysokie, sprowadzonem zo- Najlepszy jednak dowód na to, że i tą obniż­
siębiorstwo sami osobiścic, nie zaś przez stanie zboże z okolic tłlliej produkcyi, a ko- \ ką nie rZ<ldzi dowoluoŚć. tylko wyższe prawo 
"strobmanów." Mało nllm zależy na tern kto szty przewozll nie dosiQgną różnicy kosztów ekonomiczne, jest w tem, że handel zbożowy 
akcyj a.m i będzie handlował, ale kto jest produkcyi d,Wóc~ ~bóż: miejseowep;o i ob~,ego'l amer):kailski., bQdąc n~jp,rz,ewybOl:niej urządzo­
ich faktycznym wlaścicielem. to cena zboza mIOJscowego, Kpadl1lc tak IlIzko. nym l obsłuzonym. llle spieszy Się ze sprzcda-

IV. "Strohmani" i icb mocodawcy po- że nie opłaci rolnikowi jego pracy. żą swoicl~ zbóż podezas nawalnych odstaw ar-
winni być karalli kryminalllie; posiada- Obniżka ta potęguje się mocno skutkielll ta- gentyllflkIcl! i iunych, lecz zapewnia sobie sta­
czom-spekulantom zaś odebraną być powin- ryfy przewozowcj na mąkę. jednakowej zo rannic korzyści momentów zwyżkowych. Han­

zbożową. Jeżeli wartość ziarna w pudzie wy- deI zaś rosyjski którego organizacyja i obslu­
na możność bywania na og6lnych zgroma- obrazimy przez 100, to wartość mąki tejże ,,'a- g'a dużo pozostawiają do życzenia, natrafia 
dzeniach akcyjonaryjusz6w. gi uczyni LGO, Zatem odpowiednio do wartOHci najczęściej na konkureucyjQ z innemi t.aI'\szemi 

V. Nowe prawo zagwarantować powin- mąka ophH'a 11)°/'00 frachtu ziarna czyli 62'1/~. dostawcami zboża i wychodzi na tern chroni­
no raz na zawsze, że dobrze zorganizowana zatem przewoząc zboże jako mąkę oszczędza ezuie gorzej niż amerykailRki, odczuwając nie­
mnicjszość nigdy nie zawładnie całością się na frachcie 37 1/2 ':;, Różnica ta na stawcr z równie mocniej supremację rynków przywozo­
przedsiębiorstwa. Sal'atowa do Warszawy wynoszącej dla zial'l1a wyeb. Wszystko to udowodnione jest świetnie 

VI. Nawet mała liczba akcyjonaryjuszów ~8 kopiejek. obniża ją przf'szlo o 10 kop" z i z matcmatyczJUl ścisłością w aziele p, Kas­
powinna mieć prawo kontrolowania cżyn- tego wiQc powodu cena w'U'Rzawska. pf'lzenicy pcrowa o cenach pflzellicy. Cały ten szereg 
noś ci towarzystwa i zwoływania zebrań 0- nie jest wyższą od saratowskiej o cale 28 kop., faktów bynajmniej nie ubliża oczywistej pra­

jak być powinno. tylko o kop. 18. skutkiem wdzie, że "koro do Warszawy przybywa zbo-
gólnych. przywileju dla mąki do rachunku bowiem nie że tylko krajowe i rosyjskie, to cena warszaw-

VII. Nowe prawo powinno postanowić, wchodzi ziaruo 7, jeg'o frachtcm, tylko mąka. ska tak samo zależy od ceny naj tańszego z 
że każdej grupie akcyjonaryjuszów przy- Teg'o nie doŚĆ, jeszcze. gdyż taryfy rózni- rynków rosyjskich, łącznie z kosztami odstawy, 
sługuje władza (po zdeponowaniu odpowie- czkowe, protegując odległości największe. pn- jak i londyńska od argentyilskiej lub innych 
dniej liczby akcyj w Banku Państwa) wy- budzają produkcyję na kresach dalekich, !{dzie najtailszyeh rynków wywozowych. 
delegowania swego pełnomocuika na wszyst przy iUllych kosztach przewozu iRtniećhy nie Tym .sposobem ,vystępuje ua jaw olbrzymie 
kie posiedzienia rady. mogła. Jcżeli za~ przepelniellie rynków we- Zllaczellle taryf przewozowych. Wysokość ich' 

VIII. Istnieć powinno stale funkeyjonu- wll~trznrch stało sią przyczyną nizkieh' rell, .jellt bezpośrednim ,czyunikirm ceny na rynku 
jące biuro naństwowe, kontroluJ'ące dzia- to )ll'odukcyja sztucznie pobudzona "ilnie pl'Zy- ImportUJącym, gdyz dodawszy ją do ceny naj-

l' klada sili do te;;o, tallszego. punktu wywozowego, otrzymuje się 
łalnoŚć . towarzystw akcyjnych, nietylko "\Y mocnieji'lzym jeszczc stopniu wpływają uormahue cena rynku przywozowego, o ile 
przy ich zakładaniu, ale w czasie ich fun- uizkie klltizta }Jrzrwnzowe mąki na rozbudze- suma ceny i frachtu bedzie ze wszystkich naj-
kcyjonowania. nie młynal'1 .. twa nad dolną ". olgą, H.ozwiniętc niższą· (dok. nast.) Józef Jezio)'(lti .. ki. 

IX. 'Towarzystwa akcy.ine kOlUunikować oclrazu w propnrcyjach olbrzymich. zalewające 
powinny temu biuru nictylko bilansy i mąką całe imperijum, zabija ono młynarstwo 
sprawozdania roczne z ich protokółami, ale w innych prowillcyjach, z największą szkodą 
wszystkie protokóły posiedzeń rad, zarzą- dla dzielnic gospodarujących uflilllic, tracących 
d6 k . . k ' . d 1)rzcz to nietylko zbyt na zhoże. alI', otrz1.'mu-w, ' Ol1lltetow, omlsyj . l t. ,a nawet ,- ' 
wszelkie ogłoszenia w pismach publicznych jących nadto otręby z tak daleka. że wypada­

ją nie taniej od żyta. Tym Rposobcm tracą te 
poczynione, dzielnice ważny czynnik wytwórczości. a go-

Wzmiankowane powyżej obostrzenia u- to w)' produkt t. j, zboże tntei nabywcę. 
trudnią zakładanie tylko przerłsięb:orstw Z antag'o nistą interesowanym trudno prow:t-
8pekulacyjnych lub nieuczciwych, lecz w c1zić spór o rzeczy tak nieuchwytne jak ko­
nim~em nie będą krępowały normalnego 8zty lH'odukcyi, albo ez)' ceny miejRcowc lUt 

rozwoju przedsiębiorstw istotnie pożytecz- ich opędzenie s'1 wystarczające. Najgorzej roz­
nycb, sumiennie prowadzonych i uczciwycb. bijać się na drobiazgi , trzeba brać fakty wi-
D k l doczne. Dla porównania kosztów produkcyi w O towarzystw w ten spos6b onh'o owa· , 

h b k' bl' Królestwie Po iskiem i nad Wolgą dość przy-
nyG , wo ec ta lego prawodawstwa, pu ICZ- toczyć na naszą nif'korzyść: podatki nieporów-
liOŚĆ daleko wi~ksze mieć bedzie zaufanie; naIlie wyżRze. konieczność nawożenia i utrzy­
należy tylko przyspieszyć <zatwierdzenie mywania ]iczneg'o inwentarza z budynkami i 
ustaw według procedltl·y koncesyj Bej, a in- służbą, szczupłość ląk i past,wisk, niezbędność 
teresom ekonomicznym stanie się zadość. nader RtaraUllej uprawy i kosztownej admini-

Nikodem J1.1'akowski. stracyi. Na dowód, ie ceny zbóż nieodpowia­

Rewizyja taryf zbożowych. 
Taryfy różniczkowe na przewóz zboża na 

{h'ogach żelaznych stanowią u nas oddawna 
jeden z cierni rolnictwa. Różniczkowość polega 
na tem. że opłata przewozowa rośnic powol­
niej niż odległość. Obok tego taryfa zbożowa 
w Rosyi jest na krótsze odległości bardzo wy­
soką, a specyjalnie eksportowa 'IV pobliżu gra­
nicy jeszcze wyższą , malo co ustępującą ko­
sztom zwózki na kolacJL Ale po przebieżenin 
kilkuset wiorst, stopa przyrostu opłat zaczyna 
spadać i spada potem coraz mocniej, tak. żc 
na wielkich odległ08ciach dopłata za dalszy 
przebieg- staje si~ nader nieznaczną. Trzeba 
nświa~ou;~ć s?bie" że Rosy ja. ze względu na 
rozmaltose kltmatow, gruntów. kultur i stopy 

dają kosztom produkcyi do~ć przytoczyć fakty 
znamienne: dewastacyję, emigntcyję, sl1hhasta­
erję i parcelaeyjQ. DewRstacyja okazała się 
ze śledztwa: zanikiem gospodarstw dla braku 
zasobów; emigracyja świadczy, że '\\;ększa 
wlasno~ć uic jest w stanie dać wyższych za­
robków; subhastacyj e mówią same za siebie. a 
parcelaeyja w narodzie gorąco przywiązan~'m 
do ziemi, dowodzi, że rolnik stracił wiare w 
możnoM podołania trudnościom. • 

Przeciwnicy l)odwyższenia taryf \lrcwnętrz­
nyc]~ nie prz~czą tomu wprawdzie, że podwyż-
8zcme to moze polepszyc ceny w gub, Króle­
stwa, alf' utrzymują. że obniży je nad Wołgą. 
Wtem przypu8zc.zeniu gra g'łówną rolę wy­
obrażenie. że cena na rynku przywozowym 
np. '" W<lrszawie, jest czem.~ sŁałem, i że gdy­
by wozić zboże za darmo , to 'IV Saratowie za­
panowałaby cena 'I"arszawska. Jestto niejasne 
przypomnienie faktu, że li' czasach górującego 

Ogólne zebranie. 

W d. 29 grudnia r. z. w sali posiedzeń 
miejscowego '1.'. K. Z. odbyło si~ ua zasa­
dzie § 43 Ustawy ogólne zebranie członków 
Stowarzyszenia rolniczego guber. piotl'kow­
skiej, na które stawiło się przeszło 30 zie­
mian. Zagaił je prezes Stowarzyszenia p. 
M. Szwejcer wezwaniem do wyboru prze­
wodniczącego oraz sokretarza. N a przewo­
dlliczącegt) wybrano jednogłośnie p. sędzie­
go Plicht~, a na sekretarza inżyniera K. 
Zdziarskiego z Gl'otowic, poczem radca J. 
Jeziomński odczytał pI'otokół poprzedniego 
zebrania. Pouieważ najgłówlliejszą czynno­
ścią poprzedniego zebrania był wybór de­
legacyi .le~nej, mającej się zająć sprawą 
ustanOWIenIa przy stowarzyszeniu posady 
inspektora leśnego, przeto zaraz po odczy­
taniu protokółu zabrał głos jeden z człon­
k6w owej delegacyi radca T. Walicki, któ­
ry objaśnił: że podtiał na rajony leśne na­
szej gubernii, po bliższem rozpatrzeniu kwe­
styi, nie zdaje się delegacyi dość łatwą 
sprawa, gdyż w najbardziej lesistych oko­
licach piotrkowskiego, okazuje się, że jedne 
lasy są dotąd obciążone serwitutami, inne 
zaś tak zniszczone, że nie może być mowy 
O zaprowadzeniu w nich racyjonalllego go­
spodarstwa; że zatem stworzenie przy Sto­
warzyszeniu płatnej posady iuspektora leś­
nego, z kt6rego usług korzystałaby 8tosun­
kowo mała liczba ziemian, byłoby przed­
wczesne; tymczasowo więc należałoby może 
posługiwać się tecbnikami obcymi, wyna-
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grodzenie ich czyniąc- zależnem od każdo- wicza p. t. "Krzyżacy". Dla urozmaicenia 
razowej umowy z osobami zainteresowanemi. programu na. zakończenie dodaje p. Kisiel-

Tu p. Michał Szwejeer zapowiada wy- nicki dział humorystyczny, złożony z cd­
głoszenie w tym przedmiocie odczytu na lliej-8'Lych utwurów poetów polskich. Odczyt 
jednem z najbliższych zebrań ogólnych, na rozpocznie się o gudz. 6 po południu. 
co p. Walicki prosi obecnych o upowainie- - Przetbta'wienie a'lnato'·lJkie. 
nie delegacyi leśnej do wcielenia do swe- We środc d. ~ stycznia. jak nam donoszą 
go składu spccyjalisty techuika leśnego i 't.. Towar~. Dobroczynności, odbędzie się na 
uzyskuje jednomyślną zgodę zebranych. dochód tegoż Towarzystwa przedstawienie 

W odpowiedzi na wyżej rzeczone za pa- amatorskie w teatrze W-go Spana, ~łożone 
trywania delegacyi leśnej, p. Nowicki prze- z "Consilium facultatis"', "Flisacy" i "Swj~cz­
mawia za stałym nadZ/lrem nad lasami spe- ka zgasła. ". Początek prLedstawieuia o 
cyjalisty; nadzoru tego nigdy nie zastąpi godz. 71/
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, Bilety mozna nabyć wcześniej 

choćby najlepsza wola poszczególnych wła- w cukierui p. Zomel·a. 
ścicieli lasów, którym brak dOkładnej zna- _ ]ff(" wież~ JasnogórlJką, grają­
jomości gleby, najkorzystuiejszych wal'un- ce u nas 'rowarzystwo dramatyczne Ol'gani­
ków pomyślnego rozwoju drzewostanu, róż- znie wkrótce przedstawienie. Jest nadzieja., 
Dorodnych ujemnych nań wpływów i umie- 'V k 

że dobre chęci artystów ZO!ltaną H uteczllle 
jętności zabezpieczenia lasów od całej masy przez publiczność poparte. 
wszelkiego rodzaju szkodnikó'V, znanych 
tylko specyjalistom leśnikom. Cbcąc wyzy- - Grono osób uzyskawszy odpowie­
skać specyjalność mówcy i korzystając dnie pozwolenie, urządza bal w lokalu '1'0-
z tylko eo udzielonego pełnomocnictwa, p. warzystwa cyklistów w d. 12 b. m. (sobota). 
Walicki zaprasza p. Nowickiego do ucze- Zabawa zapowiada się dobrze. 
stniczenia w pracach delegacyi, do czego - Sylwesfl·ow . .."i bal u cyklistów 
powołuje jednocześnie i p. -Plichtę (juuior). należy chyba z<tliczyć do udatnych, skoro 

Po takiem wyczerpującem załatwieniu zgrumadziło sie nań i bawiło do godziny 7 
sprawy leśnej, zebrani z wielkiem zajęciem rano 90 osób. 'Salę przyozdobiono kwiata­
wysłuchali nadzwyczaj ciekawego odczytu mi i cyfrą XX, mającą oznaczać wiek, na 
p. J. Jeziomńskiego, wygłoszonego z pamię- którego progu stoimy. Panie przy wejściu 
ci nader jasno, przystę)nie i z wielką zna- na sale, wprowadzane przez jedllego z człon­
jomością przedmiotu. ków k~mitetu, otrzymywały bukieciki kwia-

Treścią jego była kwestyja taryf zbożo- tów i odpowiednie karnety. Tańcami, do 
wych, rozpatrywana niedawno na zjeździe których stawało pal' i8 kierował p. Z. 
w Petersburgu, w którym mówca sam u- Z uderzeniem północy wice-prezes Towa­
czestniczył. Nie mogąc przytoczyć uie- rzystwa p. Gerber wzniósł toast za pomyśl­
których nader ciekawych oljaśuień Sz. ność dwud·tiestego wieku. O godz. zaś 2-ej 
mówcy, dotyczących tego przedmiotu, mu- wszyscy zgromadzeni zasiedli do wspólnej 
simy poprzestać na podaniu powyżej art y- wic(\zerzy w numerach hotelowych na pier-
kuł u p. Jeziorańskiego w sprawie taryf wszem piętrze. . 
pomieszczonego niedawno w .,Gazecie Rol- Z człouk6w komitetu, których spodzlewa-
niczej. liśmy się zastać na sali w komplecie, sta-

Po Ił godzinnej przerwie Stowarzyszeni wiłu się tylko trzech, gdyż pozostałych za· 
zebrali się ponownie w celu wY8łu!Jhania trzymała w domu panująca illflu~nza. 
specyjalnego odczytu dyrektora spółki in- _ Skargi na wyzyskiwanie przez fa­
żyniera Bogusławskiego o pługu i jego bu- ktorów chłopów przybywających za intere­
dowie. Przewodnia myśl odczytu zasa- sami do miasta dochodzą nas znowu. Fa­
dzała się na tern, 7e wlaściwic istnieją tyl- ktorzy ci biorą przyjezdnych w swoją wy­
ko dwa typy pługów - jeden na ziemie łączną opiekę, nie pozwalają się z niej wy­
eiężkie, drugi na lekkie. Szanowny prele- dobyć i oszukują i wyllyskują na każdpn 
gent temat swój obrobił wyczerpująco, a kroku. Pożąul\nem jest nieco gorliwsze 
dla jllsnośei wykładu przedstawiał zebranym wdanie się w tę sprawę policyi, choć je­
sporządzone przez siebie rysunki, na któ- dynie skutec~nem lekarstwem byłoby mo­
l'yeh rzec L całą demonstrował. Odczyt ten żliwie szerokie rozpowszechnienie oświaty 
wywołał żywe zainteresowanie się · obec- wśród ludu. 
nych, czego dowodem były rozprawy, cią­
gnące się aź do póżnego wieczora. 

--o~. __ 

Kronika Piotrkowska. 
- Nabożeństwa na przełomie wie­

ków odbyły się we wszystkich świątyniach 
nąszych z wielką uroczystością i przy ogrom­
nym napływie pobożnych. Po mszy kilku­
set wiernych przystąpiło do Stołu Pańskiego. 

- Objasnienie. Ponieważ wzmianka 
o dostawie okowity do dystylarni M. Bra­
una, pomieszczona w zeszłym numerze" Ty­
godnia", została przez niektórych czytelni­
ków niewłaściwie zrozumiana, objaśniamy, 
źe przyjęcie w dniu niedzielnym okowity 
przez dystylarnię było, według p.rzepisów 
akcyzowych, musowe; pogwałceme zatem 
święta, nie było winą p. Brauna, ale je­
dynie właściciela gorzelni, wysyłającego w 
dniu świątecwym okowitę do Piotrkowa. 
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również wyuczyła dziatwę zacna ich opie­
kunka. 

- Poża,' W Sosnowcu. Nowy rok 
smutnie się zaznaczył dla mieszkańców 
Sosnowca. - Spłouął tam bowiem w tym 
dnru doskonale zRopatrzony sklep galante­
l'Yjny pani Lipskiej i skład materyjałów 
aptecznych Bursztyńskiego. Energiczny ra­
tunek nie pozwolił się szel'zyć dalej groż­
nemu żywiołowi. 

- fl06Ć Węglił wydobytego w 
Zagłębiu dąbrowskiem, w pierwszym roku 
istnienia tego przemysłu, to jest w r. 1792, 
wyniosła 150 tOlln (wagon zawiera od 10 
do 12 tonn); zaś w roku 1899 wyuiosła 
3,975,213 tl)nn. W roku 1900 prawdopodobna. 
wytwórczość wyniesie 4,000,000 ton n. Za 
cały okres istnienia przemyHłu węglowegu w 
Zagłębiu dąbrowskiem wydobyto 67,186,017 
tonn. 

- Ilo6Ć węgla wylJlanego z Za­
głębia dąbrowskiego dr. ż. W.-w. od 1 sty­
cznia do 1 listopada rok u 1899 wyniosła 
189,158 wagonów; w tym samym zaś okre­
sie 1900 roku-198,934 wagolly, czyli wię­
cej o 9,776. W tym samym czasie d. Ż. iw.-d. 
w roku 1099 wywieziono wagonów 238,931, 
zaś w 1900 roku 248,043, czyli o 9112 
więcej. 

- JI7 MylJzkowie. Przędzalnia Tow. 
Akc. August Schmelzer z powodu zastoju 
w interesach, skróciła dzień roboczy o 3 
godziny i przy tern zupełnie jest nieczynuą 
w poniedziałki i soboty. Fabryka ta za­
h'udnia przeszło 700 ludzi, a w tej liczbie 
znaczną ilość kobiet.-Inż. St. 1lałyszczy­
cki z WarlIzawy buduje tutaj nową fabry­
kę dla wyrobu cegły z piasku, która zda­
niem rzeczoznawców, pod względem trwa­
łości i dobroci w niczem nie ustępuje naj­
l~pszemu klinkierowi pomimo, że cena jej 
ma być niższa. 

- W IJprałł'ie straży ogniow~j 
(wlłOtniczej w Łouzi czytamy w "Glosie": 

- P,'zypomnienie: 1) pp. właści­
ciele domów miejskich obowiązani przed 20 
stycznia n. s. podać do miejscowego urzędu 
podatkowego, lub do magistratu odpowie­
dnie dekla1'aoyje, ze szczegółowe'm wymie­
nieniem w ostatnich: nazwisk i imion loka­
torów, liczby zajętych na mieszkanie poko­
jów, oraz dokładnej ceny tychże lokalów. 
2) pp. handlujący i przemysłowcy obowią­
zani przed 14 styoznia n. s. zaopatrzyć się w 
odpowiednie patenty handlowe, wydawane 
dla mieszkańców miasta-w magistracie, a 
dla mieszkańców zamiejskich - w kasach 
rządowych. Niestosowanie się do obu wska· 
zanych wyżej terminów - winnych narazić 
może na dotkliwe kary pieniężne, prawnie 
przepisane. 

"Nikt nie zaprzeczy, że naj głośniejszą 11 

nas instytucyją użytecznuści publicznej i 
zarazem trącącą, jak na dzisiejsze czasy, a­
nachronizmem, jak nasza ochotnicza miej. 
ska straż ogniowa. Bo czyż to nie jest dzi­
wnem, by miasto liczące 400,000 mieszkań­
ców wraz z przedmieściami i z pół setki 
milijonerów, słynne w dziejach z ilości po­
żarów z przyczyn wiadomych i "uiewiado. 
mych" i wszelkiego gatunku podpalań, a 
mające prawie milijonowy budżet, werbo­
wało swą straż oguiową z "ocbotników", 
rekrutujących się przeważnie z robotników 
fabrycznych i rzemieślników. Kosztem tedy, 
nietylko snu i wypoczynku, należnego lu­
dziom całodziennej pracy, robią nasi kamie­
nicznicy oszczędności na uLrzymauiu stałej 
straży oguiowej, lecz kosztem snu· i wypo­
czynku wszystkich mieszkańców Łodzi. Tru­
dno nawet zrozumieć z jakiego tytułn ma­
ją prawo zwolennicy utrzymywania u nas 
straży ochotniczej, pozbawiać niemal co­

- Ze Szc~ercowa donoszą nam, dziennie snu mieslGkańca Wólki, gdy się pa­
że od kilku miesięcy panuje karbunkuł li obórka na Bałutach lub vioe-versa, oraz 
wśród trzody chlewnej w samej osadzie i przerywać sen chorej matce, spracowanemu 
okolicy. Mieszkańcy, jak zwykle, starają gimnaziście, zasypiającemu o północy, by. 
się by wieść o epizootji nie rozpowszeeh- leby tyU, o nic nie płacić na utrzymanie 
niała się, przyprawiając o wielki kłopot stałej straży? .. " 
c:t.łonków miejscowej komisyi sanitarnej. _ Łód~ka dyrelwyja naukowa 
Równocześnie piszą nam z tejże miejscowo- rozesłała niedawno ao nauczycieli szkółek 
ści o pomorze drobiu. miejskich okólnik, zabraniający udzielauia. 

- Odl'~yt. Znany deklamator p. Ma­
urycy Kisielnicki, o którym z uznaniem pi­
sały niedawno gazety łódzkie, wygłosi w 
dniu dzisiejsz.ym (niedziela) w sali Towa­
rzystwa Dobroczynnośei opis bitwy pod 
Grunwaldem, epizod z powieści H. Sienkie-

- Wla6ci~""el Czolczyna pod Lu~ uczniom płatnych zbiorowych lekcyj po za 
tomierskiem ofiarował na założoną przez godzinami szkolnemi. Natomiast niektórzy 
siebie szkółkę początkową dla dzieci miej- z nauczycieli zwrócili się na UJocy istnie· 
scowych włościan plac z ogrodem i domek. j~cych w tej .sprawie przepisów, do. naczel-

- Ohoinka. W dobrach Wydrzyna. mka. dyrekcyI z prośbą o po~wolellle .Ut'zą­
Wola sto dzieci z dóbr należących do br. d~allla w lokalach ~zko~uych I w gOldzlUach 
Romana Ronikera miało w d. 24 b. m. dzień wIeczorowych. lekcy} zbwrowych dla doros­
iście świąteczny. Pełna miłości bliźniego ł~ch w zakr.esle sZk?ł P,oczątko I\' ych. Pden· 
hrabianka Teresa zgotowała dla nich choinkę, CI otrzymah odpOWiedz przychylną· 
obdarzyła dzieci łakociami, a co ważniejsza - O '''uchu handlo • .ł.'ym w Łodzi 
przyodziała ciepło, własnoręcznie uszytemi w ellwili obecnej pisze "Ruzwój". Ubiegłe 
ubrankami i obdarowała książkami. Przy tygodnie były kulmiulIcyjne na punkcie 
choince rozlegał się śpiew kole'nd, których ciszy stosunków handlowych 'I.. Cesarstwem. 
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Szczególniej gałęź, towarów bławatnych i 
galanteryjnych pogrążona w zupełnej sta­
gnacyi. Wyroby wełniane dotąd nie znaj­
dują wielu amatorów; obstalunków, których 
zazwyczaj w tej porze bywało dużo-tym 
razem bardzo mało. Z wyrobami bawełnia· 
nymi nie jest lepiej; zamówienia trzymają 
Bi~ w baruzo ciasnych granicach. Wypłaty 
w Cesarstwie cokolwiek szwankują, liczba 
protestów wzmaga się, zwłaszcza w okoli­
cach południowych. 

W cecllach lód~kich r~e· 
"de8Inic~ych poruszono projekt utwo­
rzenia kasy emerytaluej dla rzemieślników, 
z takim obliczeniem, ażeby po 25 latach 
opłacania odpowiednio unol'moW'anej skład­
ki, każdy z uczestników otrzymywał w na­
Bt'ipstwie roczną pensyję do śmierci. Pro­
jekt ten - powiada "Kur. Codz."-opraco­
wany ZOBt:Lł w formie kwestyjonarjusza, któ­
ry ma być przez inicyjatorów rozesłany do 
wszystkich urzędów cechowych, celem szcze­
gółowego omówienia. 

- Za'l'~ąd kolei Fabryc~no .. 
Łód~kie.i otrzymał koncesję na budowę 
oddzielnej linii kolei W;I)'szawsko-Kaliskiej 
z Łodzi do Koluszek. Linija ta, długości 32 
wiorsty, będzie się nazywać "Kolus7:kowską­
i ma być skończona na 31 marca 1903 1'. 

Koszty budowy wynoszą 5 milijonów rubli 
zebrane zostaną drogą wypuszczenia obli­
gacyi. 

- P. Maye'r, utrzymujący ViI Łodzi 
prywatną szkołę realuą, otl'Zymał nareszcie 
po dwu latach starań pozwolenie na otwo­
rzenie niższej męzkiej szkoły handlowej 
w Częstochowie. 

- Z'llłniej!J~enie liczby gmin. 
Wypracowany przez urząd powiatowy łódz­
ki projekt zmniejszenia. liczby gmin został 
Ul'Zez rząd gubel'l1ijalny zwrócony z pole­
ceniem przerobienia go w ten sposób, żeby 
liczba gmin powiatu łódzkiego nie przekra­
czała liczby 10, luh ostatecznie ll. Opra­
cowany podług tego nowy projekt został 
przedsta wiony do zatwierdzenia władzy 
wyższej. 

Dotychczas powiat łódzki liczył 20 gmin, 
obecnie zaś, według nowego projektu, po 
stanowiono 2 graniczące gminy: Dziel'ząwa 
i Luśmierz połączyć . w jedną, pod nazwą 
Luśruierz; Bałuty i Zubardź przyłączyć do 
Łodzi; gminę Radogoszcz przyłączyć do Ła­
giewnik; gminę Babice i Puczniew przyłą­
czyć do gminy Bełdów; gminę Rąbień połą­
czyć w jedną pod nazwą Konstantynów; gm. 
Gospodarz i Górki połączyć w jedną p. n. 
gminy Tuszyo; gm. Czarnocin przyłąc~yć 
częścią do gm. Bl'ojce, częścią do gm. Ze­
l'omin; gm. Nowosolna i Wiskitno przyłą­
czyć do gm. Wiskitno:lo kancelaryją gminną 
we wsi Andrzejów i gm. Bl'użyca - złą­
czyć z wsią Nakielnica i utworzyć jedną 
gm. Aleksandrów. 

- ByllłJ nauc~yciel języka polskie­
go w tutejszem gimnazyjum, Wacław Le­
wiński, któremu choroba piersiowa pomimo 
młodego wieku nie pozwalała poświęcać 
się pracy zawodowej, jak donoszą pisma. 
warszawskie, zmal'ł niedawno w 27 roku 
życia pod Genuą. 

- W Ochronce .AP. 1, w dniu wilii 
rozdano 148 ubogim dzieciom: ubranek no­
wych 75, 48 sztuk używanej garderoby, 
nadto pończoch pal' 22 i 8 pal' używanego 
obuwia. Każde dziecko dostało nadto stru­
celkę, paczk~ pierników, jabłek i orzechów. 

TYDZIEN 

i Czesława Piotrowscy J'b. 2; na chleb dla 
biednych Maryja Popowska rb. 1; na Towa­
rzystwo DobrofJzymlośei: pp. J. Chw'edkowski 
rub. l, Edmund DyguIski rb. 1; tła bt'ed7J.ą 
wdowę: p. Bogusławski rb. 1. 

W kasie Towarzystwa Dobroczynności: 
na rzecz tegoż Towarzystwa rówuież za­
miast powinszowań noworocznych złożyli: 
pp. R. Gogolewski rb. 1, T. Świętochowski 
rb. 1, A. Jarnuszkiewicz rb. l, ks. W. Hel· 
bich rb. l i KazimieJ'z Strzelecki rb. 1. 

- Z Gor~kowic ks. Kasprzykowski 
donosi, że na jego ręce złożyli zamiast po· 
winszowań noworocznych na budowę kościoła 
w GO"zkowicach: ks. Ig. Kasprzykowski rb. 5, 
ks. St. Degen rub. 2, pp. Kłossowski, Ro­
sciszewski, Przeradzki po rub. 5; August y­
uowicz, Gołembowski, KobieJ'zycki, Podcza­
ski po rub. 3; Chmielewski, Klimkowski, 
Pyszkowski po \'Ub. 2; BeJ'engarten, Bu­
rzyński, Maniecki, Nowakowski, Szalay, 
El.!. Mene po rub. 1; A. Płochocki kop. 75 
i Aniela Pyszkowska kop. 50. 

- Nil, wieżę Jasnogórską Julek, 
Stasio i Todek rb. 1, J. Chwedkowski rb. 1, 
Dl'. Jakimowicz rb. 3. 

~---

Z dalszych strOIl. 

rzędu gminnego, poruszały sprawę pisarzów 
gminnych i wskazywały ludowi , prawa w sa,­
morządzie gminnym. Obmyślił 011 sposób nie­
dopuszczania "szkodliwych druków" do wiado­
mOHci ogólnej i w tym celu zaopatrzył się w 
farbę drukarRką, a skoro tylko zauważył nie­
pożądany, według jego mniemania, artykuł, 
zamazywał starannie niebezpieczne ustępy. 
Odbiorcy, zdziwieni, zapytywali: "co to ma 
znaczyć"; pisarz zaś z całą powagą i spokojem 
objaśniał, że to "cenzura położyła swoją rękę". 

- Wskutek braku paszy (lla inwentarza, wło­
ścianie w gubernii kieleckiej gromadnie wy­
przedają konie, które handlarze nabywają za 
wartość skóry. płacąc za sztukę po 3-4 rub. 
i niezwłocznie zabijają je na polach pomiędzy 
Chęcinami a Sobkowem. Porzucone na polu 
mięso rozkłada się, zatruwając powietrze od­
rażającą wonią. Obok trupów koilskich groma­
dzi się mnóstwo psów i drapieżnego ptactwa. 

Wiadomości ogólne. 

W ~dłu&:: illf"OI'lllacyi "Sud. Gaz.", 
ministeryjum oświaty opracowywuje projekt 
przyznania wychowailcom szkół realnych prawa 
wstępowania do uniwersytetów, na niektóre 
wydziały bez dodatkowego egzaminu:lo łaciny. 

- Rada państ~a przyjęła wniesiony 
przez ministeryjum skarbu projekt, aby zbo­
że i wszelkie inne ziarno było sprzedawane 
wyłącznie na wagę, zamiast przyjętej sprzeda­
ży na miarę. - Komitet zarządzający Kasą pomocy dla osób 

pracuj,cych na polu nankowem, imienia J. Mia­
nowskiego, podaje do wiadomości, że z zapisu - I?ziennih:i peters.bul·,skie. dono­
Jakóba Natanson8, przyznane zostam} w 1'.1901 szą, ze towarzystwa. ubezpwczell Oglll~WYC. 
dwie nagrody pieniężne. Jeana nagroda przy- prow~c1zą .układy wzaJe.mne ~o do noweJ po~­
znaną będzie za najlepszą pracę z dziedziny WYŻ~l sah opłat ubezplecze~lowych, <lstatma 
nauk ś('isłych (matematyka. nauki przyrodnicze bOWIem podwyżka okazała SH~ medost.aterzn~. 
włącznie z biologicznemi), ogłoszoną drukiem \ -----<>G<>-----
w języku polskim w latach 1897, 1898. 1899 
i 1900; druga za takąż prac~ w dziedzinie nauk Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 
społecznych, tilozoficznycll, prawnych luh tym 
podobn):ch. Zgodnie, z, ustawą.Kasy Pomocy i I "UHIMERA··. Ukazał się dawno zapowie­
st.osowme do za.st~·zezen, uczymoIlyc.h przez za: dziany prospekt na pismo artystyczno-literackio 
plsoda:\'cę , J?owyzsze na~rouy )luzIel?ue ,bre pod redakcyją znanego poety, Zenona Prze­
mogą J.~dYIlle podda,~Y: 10sYJ~~lm . . ~lles~kan- smyckiego (Mil'iama). Redakcyja obiecuje nie 
com Kloles.twa PolskIe",?, w Krolest" Ie UIodzo- zamieszczać utworów wszelkich miernot, nato­
nYD?-' Kom,ltet zarządza}ący Kasą wła~nem st~- miast dawać rzeczy prawdziwie wartościowe, 
ramem ,usl~owal ~e~~'ac: dla P?dd.ame oC~~le choćby uie można 'ich było podciągnąć pod 
p.r~ce ogło~~o~e ~11 ~klem _w wlI?l.emony~l OkI e~ pewne znane i uznane kierunki , modernizmy, 
Sle, ~la Ulll kmęc ~a Jednak mozh~ych pIzeoczCl~ akademizmy, płytkie indywidualizmy i t. p. 
P~'OSl o skł~dal1le 1)rac, .0 kt?rych, mowa, 'W ., Widzi ona przed sobą", (jak się sama wyra-
bl,urze Ko.mltetn luh na lQce Jednego z człon- ża) i chce "brać za miarę wszystkiego wyłą­
kow K.omltetu. . T ' , ' czuie prawą wielką sztukę do wyzyn dążącą 

- ZJazd górmczy. ?la dZieli 28 8tyczllla (~. s.) absolutnych". Czckając niecierpliwie na speł-
1'. UlO1 zwolany będZie ~ ~katerynbllrgu, Zjazd nienie tak, świetnej obietnicy, gorąco /lobio 
IX-ty przemysłowców gOl'lllczych Uralu. Z pl~n- życzymy tego jedynie. aby utwory zamiel:lzezo­
któw programu Z.jazdu zasługują na wyró~n~e- nc w Chimerze, pomimo "wzlotu niebosiężne­
n~e : .1) utw:o~'zenie ~as pomocy ella ro~otmko~1" go", .,głębi otchłaunej" i .. rozlewności mistycz­
gOl'lllczych ,i .1H1tlllCZy~h; 2) założ,ellle szkol nej " były Rrzystępnc choćby dla wyborowych 
niższyci! . gorl1lczych;. ~ ) Ul:zą(~Zemc 'p0moc'y czytelników. 
lekarskIej dla l'obotmkow ~O~~l1CZyr~i l hut,m- . _ W "DODATKU BEZPŁATNYM" dla pl'e­
czych; ~) budowa n?wlfch hmJ kolejowych, 5) numeratorów swoicJ!. .,Biesiada Literacka" le­
założeme banku gorm~zo-.przemy~loweg.o; 6) gitymujc się z dotychczasowej swojej działal­
statystyka przemysłu .gor~!czego I hutlllczego Ilości i dodatek ten zatytnłowała "Herbarz 
Uralu; 7) klasyfikacYJ a roznych ,ga~unkó:v ~~- Biesiady". Na czele spotykamy podobizny Ojca 
r~wca; 8) zast~sowallle do przeds~ębIerstw gOI- Ś-go, arcybiskupa, biskupów i dostojników 
mczych I hutmczych prawa o panstwowym po- kościoła; następnie skreślone na 38 stronicach, 
datku przemysłowym. K S. dzieje "Biesiady literackiej" , oraz spis współ-

- Doskonałą mYŚl-pisze "Goniec Ilandlowy" pracowników i naj(1awniejszych prenumerato-
-urzeczywistniło Towarzystwo Pożyczkowo- rów. Dział czysto literacki zawiera utwory 
Oszczędnościowe w Włocławku. Zarząd tego znakomitszych naszych beletrystów i poetów, 
towarzystwa poczynił u władzy starania o zwol- oraz portrety wybitnych na polu literatury, 
nienie od cła węgli kamiennych, sprowadza- lub sztuki jednostek. Na zakoilCzenie "Herbarz" 
nych z zagranicy na potrzeby członków tego pomieścił zbiór aforyzmów, nadesłanych redak­
stowarzyszenia, zobowiązując się węgle te sprze- cyi przez czytelników, z których trzy naj~dat­
dawać uczestnikom swym po 1 rb. 10 kop. za niejsze, a wybrane przez tychże czytelmków 
korzec. Przychylna decyzyj a w danym przed- pisma mają być nagrodzone książkowemi po­
miocie już nastąpiła; będzie ona prejudykatem darkami. 

_. Zamiast powins~owań nowo­
rocznyoh złożyli, w Redakcyi: ,na wpisy pp. 
Karol Bronikowski rub. 3; J. Zarski rb. 2, 
Jackowski rb. 3, Byczkowski rb. 3; Karol 
Rudowski rb. 2; na przytułek położniczy: pp. 
H. i J. Morozewiczowie rub. 2, Bogusławski 
rub. 2, Dl'. Jakimowicz rub. 3, Julij a i 
Edmund Fiil'stenwaldowie z MUl'owańca 
rb. l, Kichał Egierski rh. 3, Helena Psar-
8ka rb. 1; na kościół w Got'zkowicach Leon 

dla innych stowarzyszejl współdzielnych. Jest ---, Z ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO". 
ich teraz w Królestwie ?3 .. a posiada~ą 33,022 Maryj~ Konopnicka. I. O pierwszej i drugiej 
stowarzyszonych (po dZlen 31 grud~la 1899). ~ęści Mickiewiczowskich "Dziadów", słów kil­
W roku 1899 przybyło 29 stowar~yszen nowy?h. ka. II. Portrety piórem. Znakomita poetka 
Niechby te młode s~owarz~szema zgr?madzl~y polemizuje w pierwszej rozprawie z prof. 
tylko 20,000 członk0'Y' to 00,000 rodZIn będZIe Kallenbachem, co do pochodzenia pierwszej 
mogło kor~ystać z tameg~ węgla. Towarzy:stwu części Dziadów, kończy zaś swą pracę tymi 
włocławskIemu należy SIę gorące uzname ~a słowy: "Twórczość wielkiego poety, twórczość 
inicyjat~wę i dobry przykład, któr~ - wl}tp~ć genijuszu, nkjest otwartą równiną, nad którą 
chyba me można, w całem KrólestWIe znajdZie jasne słoilCe każdemu jednakiego dnia użycza. 
naśladowców. To jest szyb, głębokiej szyb kopalni, do któ-

_ Pisarz gminny li roli cenzora. Tępienie rego badacz, z własną, u piersi swoich uczepio­
niezależnych sądów i opinij, walkę ze słowem ną latarką, zejść musi, i tyle tylko w nim wi­
drukowanem podjął-jak dOIloszągazety--jeden dzi, ile mu to światło, od piersi jego bijące, 
z pisarzy gminnych gubernii lubelskiej, obu- pokazać zdoła: szczęśliwy, jeżeli nie sam tylko 
rzony, że niektóre pisma, prenumerowane przez cień swój własny-odbity na ścianach szybu­
włościan i otrzymywane za pośrednictwem u- ogląda. 



W "Portretach piórem" Konopnicka pisze o 
wizerunkach . literackich :Mickiewicza. jakie 
nam pozostawi] i jego znajomi obcokrajowcy: 
księżna Wołkoilska, Ksenofollt Polewoj i inni. 

l'dacy, tykając się z poetą, byli zazwyczaj 
tak ol'nieni· niezwykłą postacią, potęgą jaka 
z niej biła, że nic mogli wprost zdobyć się na 
opis Miekiewicza. 
I) - "SZAL MILOŚCI" , Adolfa Starkmana. 
Szkic powieś~iowy. Fiszel'. Warszawa 1901. 

:fa tle niedawnych awantur warszawskich, 
t 'zelania z rewolweru w Wielkim teatrze napi­

sał p. Starkman powieść(?), zatytułował ją "Szał 
. ilości", ub.rał w ozdobną okładkę i puścił w 
'wiat. pamiętając o starej zasadzie: "mundus 
vult decipi.,.:' Czyżby i tym razem zasada ta 
sprawdzić się miała, czyżby rzeczywiście p. 

tarkmallOWi udało się znależć dość naiwnych, 
którzy j eg'o szkic powieściowy z bohaterami o 
az nazbyt przejrzystych pseudonimach, nabyć 
~echcą·).. Wydaje nam się, że nic, temwięcej, 
źe "Szał miłotlci" niczem się nic wyróżnia: język 
nicosobliw)T, dyjalogi bardzo słabe, opisy rów­
Ilież, pozostają więc jedynie poprzekręcane na­
z?i'"iska w rodzaju: "znana śpiewaczka Tusze­
Ihiska", mł,ody ale głośny już poeta, "Wyrwicz­
Drohlllayer, popularny sylf kury jerowy Poim-
8ki i t. cI. Pseudonimy te są tak przejrzyste, 
że aż nieprzyzwoitością trącą. 

- "SWlAT ARTYSTYCZNY~. Grono art y­
li;ów lllalarzy i rzeźbiarzy wespół. z buclowIli­
czemi rozpo0zęło wydawnictwo "Swiata art y­
atycznego". dwutygodnika poświęconego sztu­
kom plastycznym. Komitet redakcyjny stano­
wią pp. Henryk Piątkowski. prof. Pius Welolł-
ki, Stefan Szyller architekt z prof. Wojcie­

tlhem Gersoncm na czele. 

- "NOWELKI i OBRAZKI Z ŻYCIA ~, Ama­
rilisa. Księgarnia J. Fiszem. Warszawa 1900. 
Książka licząca 235 I'Itronic zawiera szereg 

nowel. pisanych zdaje się ręką kobiety. Jedna 
z nich zatutułowana »Marzenia matki~, opisl1-
je dzieje początkującego lekarza, który nagro­
dę 7.a swój dobry uCJlynek-udzielenie pomocy 
b.ied1!-ej nauczycielce - znalazł już tutaj na 
Złemi. Jnna ("Niezłomna Wola"J przedstawia 
walkę niemieckiego barona z miłością swej 
córki. zrodzonej z matki polki ku nauczycielo­
wi śpiewu-polakowi również. Dzieje te koń­
czą si~ zy .. ycięstwem miłości. Wszystko jak w 
bajce -duma poskromiona. cnota zwycięża. 
Język nowel nie odznacza się niczem nad­

zwyczajnym, ani w kierunku plus, ani lllinus, 
jest to język zwykł)", boć dzisiaj źle pisać po 
polsku chyba już nikt nie potrafi. 

- "CECH GARNCARSKl" w Sokołowie, 
(koło Rzeszowa) ks. Stefana Koziarza. W swe, 
540 stronice liczącej, broszurze ks. Koziarz sta­
ra się udowodnić na zasadzie histOl'yi sławet­
nego cechu garncarskiego potrzebę i możność 
odrodzenia się mieszczaństwa w Sokołowie, 
gdy tylko odrodzą się dawne cechy. wzglednie 
stowarzyszenia zawodowe. • 

- "Z PRZESTRZEKI". Emanuel Nelin Gor­
dzie'\\' icz napisał cały szereg nowel z życia 
kolejarzy g'alicyjskieh i zatytułowawszy je nZ 
p1·zestl'i;elli~. oddał p. Stefanowi Kawce, który, 
mając księgarnię w Krakowie. wydał je doŚĆ 

starannie pod względem zewnętrznym, zapo­
mniawszy, że treść i język też mają pewne 
znaczenie w ksil}żce. Z całcj masy nowel tru­
dno znaleźć chocby jeclną godną uwagi. Szko­
Ih czasu i pa.pieru. 

Listy od Redakcyj, 

-Panu Kreyzero'W"i '"" Piotl-ko­
"i'Ve. I owszem, uprzedzamy tylko, że odnoś­
ny-138 paragraf ustawy cenzuralnej, prawo do 
reklamacyi Z/l. pośrednictwem wydziału pra-8y w 
Petersburgu, dawałby tylko panu S. (gdybyśmy byli 
jego nazwisko wymienili), nigd.v zaś panu. 

--_·)oX-<_·---

Z okręgu naukowego. 

(Dokończenie. ) 
- Józefa Orkisza, stypeudyjów 2 po rub. 120. dla 

ubogich i dobrego sprawo',vania uczniów pochodz. 
z pow. Rawskiego i z m. Rawy, wyznania rzymsko­
k'· ickiego. z wyboru Komitetu urzędującego w 
111. Rawie. 

- Ambrożego Starży, v. Stary-Koń de-MaJa Ma­
jew6kiego, stypendyjum w ilości rub. 150, dla nie­
-n<ri"""eh ~Ó'W lub studentów, Majewskich, 
szlachty herbu "Starża" vel Stary-Koń, następnie 
dla Czarnowskich, szlachty herbu .Łada", potom­
ków Wiktora, Byna Kazimierza. Czarnowskiego, 
eioteeznego brata. zapisodawcy, z wyboru i przed-
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stawienia opiekuna zapisu Juljana Majewskiego, - 20 marca (2 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
zamieszkałego w wsi Konopico., powiatu Rawskiego, w Łodzi na sprzedaż nieruchomości, połozouych 
gub. Piotrkowskiej, lub Warszawa, Jerozolimska. w temże mieście: 
Nr. 25. l) przy ul. Goltza pod JiI 321-ksj7, od sumy 

- Ludwika Tybol'owskiego, stypendyjum w ilo,lci 28000 rb. 
rub. HO, dla ucznia gimnazyjum męzkiego w Piotr- 2) przy ul. Targowej pod N! 400·a/18, od sumy 
kowie, potomków rodzonych braci zapisodawcy: 16000 rb. 
Władysława, Henryka i Stanisława i urodzonej 3) przy ul. Widzowskiej pod )i 1434/42, oc1 su-
siostry Józef y, a. w braku takowych-dla krewnych my 58000 rb. 
wuja zapisodawcy Feliksa i Marcelego " ralentyno- 4) lewa połowa nicl'uchomości, położonej przy 
wiczów Sokołowskich i Romana Turkowskiego. nI. Stary Ryuek pod )1\1 226/4, od sumy 30000 rb. 

- Liberaty Kochanowskię}', stypendyjum w ilości 5) przy ul. Piotrkowskiej i Nawrot pod NI 541/126, 
rub. 200, dla ucznia z pięciu klas niższych szko- od sumy 40000 rb. 
ł.v realnej, przeważnie dla. pochodzą.cych z familij 6) przy ul. Wólczańskiej pod .iii 808/63, od su-
Bystrzanowskich, Kochanowskich i Radolińskich. , my 25000 rb . 

- Jana Buczyńskiego, stypendyjów 2, po rub. - 28 marca (10 hwietuia) 
264, dla uczniów zakładów ~laukowych średJlich w 7) przy ul. Średniej pod oM 375 i 376/80, od su-
w Piotrkowie, najbliższych krewnych zapisodawcy. my 10000 rb. 

- Romana Jablonowsklego, stypeudyjów 2. po rub. 8) przy ul. Średniej pod Xy 375/i8, od sumy 4000 rb. 
22i, ella uczniów pochodzą,cych z rodziny za.piBoelaw- 9) przy ul. Widzewakiej pod J\i 924/180, o t au' 
cy. Stypendyści powinni miel; nie mniej Jat 10-ciu. my 6600 rb. 

- Józef y Stawlskię}', stypendyjum w ilości ruI>. 10) przy ul. W ólczańskiej poci 111 786·A/23, od 
230, dla najbiedniejszego i najzdolniejszego Sta- I sumy 27000 I·b. 
wiRkiego, herbu " Gozdawa" , w braku Stawiskich, 11) przy ulicy Piotrkowskiej pod N!~ 707, 708 
dla uczennicy Stawiskiej luh urodzonej z Sta- (policyj. 203, 205) od Bumy 80000 rb. za każdą. 
wiskicll. - 16 (29) styczuia w urzędzie guberuijaluym 

- Erazl]la Zaluskowskiego, stypendyjum w ilości piotrkowskim na budowę gimuazyjum żeńskiego 
rub. 120: (lla uczniów urodzonych z Załuskowskich w m. Łodzi, od sumy 16!)795 rb. 4u kop. in minus. 
albo pochodzą,cych z rodziny Załuskowskich, pola- L _ , _. __ 
ków, wyznania rzymsko-katolickiego, będą,cych w 
zakładach naukowych albo też w fabrykach. 

- Mikołaja Izdebykiego, stypendyjum w ilości I'S. 

145, dla uczniów z familii lzdebskich, herbu ,Po­
miau", przydomek "Guz", zdolnych, pilnych i do­
brego sprawowania, 

- Edwarda OzaballQ, stypendyjów 4 po rub. 140, 
dla studeutdw Uuiewcrsy.tetu Warszawskiego, 2 
z fakultetu medycznego i 2 z fakultetu matema­
tycznego, wyznania rzymsko-katolickiego, stałych 
mieszkańców gubernij Królestwa Polskiego, lub 
gubernij zachodnich Cesarstwa, niezamożuycb, pil· 
nych i dobrego sprawowania. 

Uwaga t. Kandydaci, ma.jący prawo do powyż­
szych stypendyjów i pragnący ubiegae siQ o tako­
we, winui zgłosić się do styp endy jów z zapisów: 
Turskiego Felikaa, SierakowskieJ, J arczew8ki~j, Antonie­
go Turskiego, Zembrzuskich, Orkisza i Dziekvńskiej do 
osób wskazanych w tekście ogłoszenia, przy każ­
dem z rzeczonych I!typcndyjów. Co zaś do pozo­
stałych zapi-ów pragnący się ubiegać o stypendyja, 
winni przedstawić podanie z dowodami wprost <lo 
J. W. Kuratora Okręgu Nankowego Warszawskip.­
go, dla czego należy zrobie podanie do J. W. Ku­
ratora OkJ-ęgu Naukowago Warszawsldego w ter­
minie najpóżni~j do dnia 10;23 stycznia 1901 1'. 

Uwaga 2. Do dowodów przedstawionych przy 
podaniach do J. W. Kuratora Okręgu Naukowego 
Warszawskiego, pisanych uie w języku rosyj­
skim, powinny być dołączone tłómaczenia na ję­
zyk rosyjski, należyeie poświadczone, w przeciw­
nym razie, prośby pozostaną be~ skntku. 

Zarząd Stowarzyszenia Rolniczego 
gnb. piotrkówskiej prosi wszystkich 
szanownych ziemian, którzyodbiera­
jl\ "Tydzieli" na żł\danie tegoż Zalrzł\­
dn, a którzy dotąd nie niścili należnej 
od nich za kwa.rtał nbiegły prenume­
ratz (90 kop.), aby jł\ raczyli nade-
8łać przekazem pocztowym, pod adre· 
sem Stowarzyszenia, gdyż ogólna na· 
leżność za prennmeratę. została Jnż 
wniesiona do Redakcyi z kasy Stowa­
rzyszenia. 

Li cytacyj e W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

- 11 (24) stycznia w Sulejowic na sprzedaż 
mebli, koni, li wozów, bryczki i t. d, od sUn'y 
1011 rb. 

- 15 (28) stycznia w m. Piotrko wie przy ul. 
Nowgorodzkiej w domu Gold gerszowa na sprzedaż 
mebli, od sUDly 102 rb. 

- 21 marca (3 kwietnia) w sądzie okr~go\\'ym 
piotJ'kowskim na 8przedaż: 

l) niPruchomości, położonej w Sosnowcu pod l\ł 
147, od sumy 2~000 rb., i pod M 206, od sumy 
20000 rb. 

2) nieruchomości, połoionr.j w Sosnowcu pod NI 
158, od sumy 12000 rb. i niżej. 

3) działku zIemi Dąbrówka z browaru Libidz&. 
w gminie Kamyk w pow. częstochllwskim, od 8U­

my 15000 I·b. 
- 4 (17) kwietnia 
4) młyna amerykańskiego Miłobądż \'1' pow. czę· 

stochowskim, od sumy 100005 rb. i niżej. 
5) nierucbomotici, .ogród 1 J /2 morgi w Często­

chowie" od samy 600 rb. i niżej. 
- 21 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym 

w Piotrkowie na eprzE'daż: 
l) nierucbomości, położonych w Tomaszowie: 1, 

przy ul. Jeziornt>j pod JW hipot. 123. polic. 2')8-A) 
od sumy 96000 rb. 

2) przy ul. Preczbieda pod]i 568, od sumy 
1000 rb. 

S) przy ul. Warszawskiej pod i\; hypot. 143, po­
lic. 458, od SUul)' 4,0000 I·b. 
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TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 

Medal złoty za produkcyję nawoz. sztuczno 
Medal srebrny za własną eksplaotacyj~ fo­

sforytów. 
Zarząd: Warszawa, Wlodzimierska. 23 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

" I. Kntlińaki w Rawie, 
" I. Mikołajewski w Nowo-Radomsko, 
" G. Szamowski w Łodzi-Konstan-

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fOSforowy Łowicki, Kainit 

i inne na wozy sztuczne. 
Na żądaaie MllUiki. (52-51) 

Bozklad Zimowy pociągów na 
Stac!li Piotrków 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w I'>.ocy kUryjel'. 
4 m. 30 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 36 po poło osobowy 
8 m. 19 po poło osobowy 
Ó m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecil. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 5 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w uocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 2ń rauo osobowy 

1l m. 3 rano osobowy 
l m. 32 po pol.IJOapiesZo 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobo\vy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca , Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

~ Poleca się pie"wMzorzędny 
.~ a tani Hotel A.ngiet.kl 
w mieŃcie (Jzę6toclłowie, w blizko8Ci 
dworca kolei żelaznej, 



6 'l'YDZIEN 

o G Ł o s z E N I 
InZLE FOSFOROWE ~OWICKIE 
uwierające 10 do 12% kwasu fosfo­
rowego rozpuszczalnego, oznaczonego 

metodl} profesora Wagnel'a 
poleoa 

T ~warmtw~ l~wi~ti~ 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i Nawozów Sztucznych. 
Zau,d w Warszawie, Włodzimierska 23 

Agentury w całem Królestwie. 

Medal zło'ty za na 'W'ozy 
.. z'tuozne na "'\Vyst:a 'W"ie 
po'W"szeohnej "'\V Paryż'l 

1900. (19-18) 

PRACOWNIA OBUWIA 
Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 

istniejąca pod firmą 

"NADZIEJA" 
o't"'\Vorzyla sb:lep z ""o'to­

..... eD1 obu."'\VieID W" dOIDU I 
p. Miillera. naprzeoi W" 

Cerk~i. 

W lik lepie przyjmują się zamówienia 

JI8 obuwie i na reparacyje. (2 -53-44) 

Z pracowni Józef y Czekalskiej 
"W" SZABO 

nadszedł znaczny transport 

K W I A T Ó W (3-2) 

do sileDll M. Popowskiej 
"W" Pio't:rko'W'le. 

Dozw. prliez Urząd lekarski zupełnie 

niesz kodli wy 

odświeża skórę i nadaje jej miękość 
delikatność i puszystość. 

Żądać wszędzie w blaszanem opa­
kowaniu z podpisem H. LA.CHS. 
Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75, i 100. 

Sklad w Warszawie Solna Nt 9. 
(8-4-5) 

NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 

KURJER WARSZA WSKI 
wychodzi codziennie, w dni śPow8zed'nie wieczorem, a w Niedziele 

I wlęta rano. 
Nadto wychodzą .tale w dni po!D6%ulnia z wyJątkiem dni p08łDiątecznych 

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 
zawierające wlJzelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. 
Tym sposobem czytelnicy otrzymuj Ił tygodniowo 7 półtora do dwuar­
kuszowych i więcej numerów głównych i co najmniej 6 półarkuszowych 

dodatków porannych. 

"KURJER WARSZA WSKl" 
liczy rok 81 istnienia i jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej 

swej treści nn.jtańszelll pisr:neD1 polskiell1. 
WARUNKI PRENUMERATY: WARUNKI OGŁOSZEŃ: 
(Wraz z dodatkiem porannym), Małe ogłoszenia za jeden wyraz po 

w Warszawie: rocznie rb. 9, półro- 3 kop. każdy raz, ogłoszenie mini­
cznie l·b. 4 k. 50, kwartalnie rb. 2 mum 30 kop. Zwyczajne ogł08ze­
k. 25, miesięcznie k. 75. Za odno- nia: za jeden wiersz petitowy lub 
Bzenie do domu dopłaca się miesię- jego miejsce pierwszy raz 12 1/ 2 k. 
cznie kop. 10. każdy następny raz 10 kop. Nekro-

Z przesyłką pocztową: rocznie rb.logija: za wiersz 20 kop. Reklamy: 
12, półrocznie rb. 6. kwartalnie rb. 3, za Jeden wiersz garmontowy albo 
miesięcznie rb. I. jego miejsce pierwszy raz 30 kop., 

Za granicą: rocznie rb. 18, pół- każdy następny raz 25 kop. Nade· 
rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4 k. 50, słane za jeden wiersz garmontowy 
miesięcznie rb. I kop. 50. rub. I. 

Adres Redakcyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście li 40. 
(6-6) 

--------------------------------------------

niie5555§ ~deli~a~niaj~Ce 
MYDŁO TATRZAŃSKIE 

WYŁĄCZ~A WŁASNOŚĆ 

WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CIIKMICZNKGO 
Z ZAPACHAMI 

I 
Fijołka, Konwalii, Buk, Tałra i Róży 

I 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunet. - _. - :: ·k. 

Dostać Qlożna "'e wszyatkicb ważnieJszych porfumoryj6l'h .. 
(W. B. O. 3604) (30-20) 

.> 

Ważne dla osób interesujących się Gorzel­
nictwem i Rektyfikacyją spirytusu 

I)ATENTO\VANE APAR.\TY REKTYFIKACYJNE 
<JI.ĄGLE 

Inżyniera E. BARBET' A 
dające wprost z bl'ażki lub surówki spirytus absolutnie 

czysty, bez potrzeby filtracyi, mocy 96 -97°. 

Korzyści: znaczna oszczędność w urządzeniu, opale, 
obsłudze etc. 

Z zapytaniami o szczegóły prosimy zwracać się do 

Tow. Akc. Zakładów Mechanicznych 
BO.RMANN, SZWEOE i S-ka 

w Wars~au;ie, lub do repl'ezentancyi tegoż Towarzystwa 
W Ia.ijowie, Milwlajewska :1.1., mającego prawo budo­
wy tych apal:at6w na całe Państwo Rosyjskie. 
(W. B. O. 7052) (6-5) 

x~ 1 

A-

F. PIERZCHALSKI 
TANI 

SKŁAD SZKŁA 
i malarnia porcelany 

Poleca: duży wybór SerW"i­
SÓ'W' stolo'W'ych. Pt'rcelano­
wych ręcznie malowanych, skła(lają.­

cych się ze 120 sztuk, 0(1 rb. 50; 
Faj anso-we od rb. 26. Garnitury 
na umywalnia, Garnitury do herbaty 
od rb. 3 kop. 75, do kawy od rb. 5. 
Wazony szklane, majolikowe i por­
celanowe w dużym wyborze. Szkło 
stolo'W"e, kraj o-we, francu­
skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 

Ogromny w,rbór. Towar wyborowy. 
(\0-7) 

Warszawa, Mazowiecka X!l 8. 

BIURO NAUCZYCIELSKIE' 

Al KARPIŃSKIEJ 
w Warszawie, Szpitalna.li 3. 

Poleca: nauczycielki, bony, oficyjalistki 
Sprowadza cudzoziemki. (52-5) 

__ ~ _____ =:38 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 

arkusz 2 powieści p. t. 

"T A J E M N I C A" 

Powszechnie znane jako doskonałe i tanie Magi.trllt m. Będ~fna (gubernli piotrkow­

PŁ UGI SUCHENIEGO .Mej) po.~ukuje pr~etl.i~biorcy. któryby .woim 

pojedyńcze, dwu-tl'zy-i cztero-skibowej obec~e. ulep~zon.e: mają. SłllP.icę ko.~tełn ~lJutlowld $~'aehtu~, jatki i ur~lłtl~łt 
z kutej stali i płóz ze stalow'ł podeszwą, tak ze l słupICa l płóz me ZllZ~- targowisko dla ~wier~ąt domowych. 
wają. się· Wskutek podl'!l'bia.ma. tak0w:ych l)rO~zę zwrócić uwagę, ~e ~ryg~- Be,#lektancZ -e che a -gl!a •. ':ac'. II ZP W ce.u 0-'-0'. 
nalne me pługi odznaczaJ!} sIę hterallll: J. SUCHENI; znaJdUją SIę 'JOl " ..... 'ti....."... ,,~ ... .. 
D& Składzie Tow. Roln. w Piotrkowie. Cenniki narzę!lzi rolniczych wyllełam wienia warunków koncesyi do lPLagi.t.'atu mia-
na. żlłdanie. Adres: t. p. Noworadomsk, .ta Bpd_"'ina. (3-1) . 

(2-2)' Józef Sucheni w Gidiach. ~..., 

.n:oRDO.leUO lleRBypom. 

-,~~~~~~~!~~~~~~~!~~~~~~~ 

,Renaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

w drukl\rni S. PaÓikiego w Piotrkowie . 
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CZASU. W stosunku naszym zaszła. powna zmiana.: 
przyjmowałem dobrodziejstwa opiekuna. jako rzec~ na­
leżną mi, z myślą, że z czasem nie będ~ ich potrzebo­
wał. Dawałem to poznać panu Loraine, który te przy­
cinki przyjmował z szyderczym uśmiechem; widziałem 
jednak, że czuł do mnie pewną sympatyję. Może być, 
iż z czasem szczera przyjaźń zakwitłaby między na­
mi, gdyż jakimkolwiek było wewn~trzne usposobienie 
tego człowieka, w stosunkach z równymi sobie umiał 
być nieporównanym towarzyszem. Rozmowa jego, zło­
'śliwa i sarkastyczna, błyszczała d~wcipem i smakiem. 
Czas nia pozwolił rozwinąć się temu uczuciu. Właśnie 
TV parę dni po ukończeniu dwudziestu jeden lat, we­
zwano mnie pospieszne z Oksfol'du: pan LOl'aine umie­
rał. Na czas przybyłem do Herstal Abbey. Mój dobro­
czyńca, nie mogę inaczej go nazwać, był jeszcze przy­
tomny, lecz st.·acił już mowę. P.chyliłem się nad nim, 
ujmując za rękę; sztywnemi palcami nścisnqł mnie 
lekko, Nawet w tak uroczystej chwili uczułem zdziwie­
nie, na ten objaw czułości. Zdziwiłem si~ też, widząc 
niezwykły wy.raz jego czarnych oczu. Patrzyły na 
mnie z boleścią, widziałem, że umieraj~cy miał mi 
wiele do powiedzenia, czułem jednak, żo nie o mnie 
chciał mówić. Przystąpiłem bliżej: zsiniałe usta poruszały 
8i~ zwolna; nie mogły wszakże wypowiedzieć słowa; 
westchnął biedak, spuścił powieki i już nie żył. Osta­
tnie słowa, które pragnął wyrazić, zostały niewypo­
wiedziane. 

Wyszedłem z pokojn i zwróciłem się do dawne­
go mieszkania Mr. Julijana, tam, cieszę się mogąc to 
powier.łzieć, wybuchnąłem ' płaczem. W każdym razie, 
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lec~ wyobrażam sobie cyniczuy uśmiech tego człowie­
klł, gdy kropił wodą głowę dziecka. Julijan Loraine, 
spełniający obowiązki duchownego i to dla zadowole­
nia iunych ludzi-to coś niepojętegol 

Ochrzcił dziecko jak umiał, a wiedząc, że nadaj" 
imiona, w przystępie dobrego humoru, nazwał je Ja­
lijanem. 

Z robotników nikt więcej nie umarł, nawet no­
wonarodzone dziecko ocalało; a wkrótce wszyscy zna­
leżli się bezpieczni na stałym lądzie, gdyż nadpły~ 

nął statek i zabrał ich ze sohą. NastrEtczało siE2 te­
raz pytanie co zrobić z dzieckiem? 

Nikt nie znał jego matki; Loraine rozstrzygnął 
kwestyję. Może pomyślał, iż pewna śmieszna łączność 
istnieje między nim a dzieckiem, przytem tak mało 
dbał o wyrzucane pieniądzelOświadczył wszyst­
kim, że chce płacić na utrzymanie dziecka i życzy 
sobie, aby je pomieszczono w jakim porządnym domu. 
Potem odjechał i prowadził życie dawnym trybem. 

Kobieta, której opiece powiorzone było dziecko, 
przynosiła je czasami do jego dobroczyńcy, gdy ten 
był w mieście, pan Loraine po większej cZEtści nie 
patrzył na chłopca, czasami jednak uśmiechał się cy­
nicznie i przyglądał siEt malcowi. 

Gdy mały Julijan skończył lat siedem, wezwa­
ny został do siedziby pana Loraine, do Herstal Abbey. 
Słysząc od ludzi, że ten wysoki pan jest jego oj­
cem, nazywał go tern imieniem, a Julijan Loraine, 
ehoć się ironicznie uśmiechał, nie zabraniał używania 
,tej nazwy, tak, że we własnem przekonaniu i w oezach 

Tajemnica. ~ 
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wszystkich dziecko było panem Jnlijanem, jedynym 
synem Julijana Loraine z Herstal Abbey. 

Dla jakiego kaprysu ten człowiek pl'zedstawiał 

światu za swego syna chłopca. rodziców nieznanych, 
niskiego pochodzenia, b~dzie to dla mnie zawsze nie­
rozwiązaną zagadką. Chciałbym wierzyć, że miał pe­
wną skłonność do dziecka, że uczuł potrzebę kocha­
nia kogoś, lecz nie było to prawdą. Postąpił tak 
przez cynizm: chciał kiedyś módz powiedzieć: "spójrz­
cie co znaczy pochodzenie? Wziąłem malca z naj· 
niższej sfery, przedstawiłem go jako dżentelmana i 
wszyscy myślicie, że do was należyl"-a może były to 
niższe jeszcze motywy, chęć zemsty ... w każdym razie 
nie dowiem się nigdy o tem. 

Chłopiec, rozwijał się; zamiast panem Julijanem, 
nazywano go teraz panem Loraine, a mniemany oj­
ciec ukrywał tajemnicę, ukrywał ją do czasu, gdy 
młodzieniec miał lat dzewiętuaście i jak wielu chłop­
ców w jego wieku, dzieci bogatych rodziców, zaczął 

odgrywać rolę panka. 
Wówczas pewnego letniego wieczol'U Julijan Lo­

raine uznał za stosowue opowiedzieć całą historyj~ roz­
bicia okrętlł i urodzenia na skale, z więksl-emi jeszcze 
szczegółami, niżje w niniejszem opowiadaniu podałem. 

Wtedy ja, gdyż to ja byłem onym chłopcem, 

zbladłem strasznie i nie mogłew pochwycić tchu. 
Nigdy nie kochałem pmwdziwie tego człowieka i nie­
raz robiłem sobie wyrzuty za ten brak uczucia, wzglę­
dem mniemanego ojca; lecz w tej chwili, gdym spot­
kał się z tym irunicznym wzrokiem, ol wtedy nicua­
widziałem go z całej duszy I 
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winieneś używać tego nazwiska, dopóki zależysz ode­
mnie; uważam także, iź powinieneś nadal uchodzić za 
mego syna. Nie przerywaj, tłumaczyć się nie chc~; 
bądź jednak pewny, że nie zaszkodzi to twojej kary. 
jen.e, gdy uchodzić będzies'l,; za syua bogatego czło­
wieka. Przytem nie lubi~ wszelkich zmian. A teraz 
nie mówmy już o teml Wypowiedziałeś swe żądania, 
zgodziłem sitt na nie, Idź teraz. 

Zły i niezadowolony wyszedłem. 
Przekonywałem siebie, że miałem prawo żądać te­

go czego żądałem; uwierzyłem też, iż obowiązkiem 

moim było wypełnić wolę pana Loraiue, co do nosze­
nia jego nazwiska. Przytem pamiętajcie, że byłem 

młodym chłopcem, przy całej niepodległvści mego cha­
rakteru, myśl o przyznaniu się przed kolegami do niz­
kicgo pochOdzenia, była mi Iiltrasznąl Z Mr. Loraine'a 
stać się naraz młodzieńcem bez nazwiska, niel to było 
nad moje siłyl Zaniechałem dalszego oporu; przedmiot 
nie był nadal poruszany, wskutek wyraźnego zakazu 
pana Loraine; tak więc życie moje, pomimo chmur­
nej przyszłości, płynęło dawuym trybem. 

Muszę tu nadmienić, źe po za tem, co mi pan 
Loraine mówił o prawdziwych moich rodzicach, niczego 
nie dowied:&iałem się o nich w ciągu całego życia. Kim 
była moja matka?. zostało to pogrążone w tajemnicy, jak 
l'ównież dlaczego mój mniemauy ojciec przyjął mnie 
za syna. 

Czas płynął, stosunki moje z panem Loraine były 
bardzo ozięble. Nie żądał, abym w Herstał Abbey 
spędzał wakacyjej mimo to, jakieś uczucie, być może 

wdzięczności, nakazywało mi odwiedzać go od czasu do 
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